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ZAMACH STANU w  NIEMCZECH.
H indenburą usuw a p rzem ocą  rząd pruski. 
D y k t a t u r a  kanclerza  von Papena.

BERLIN.  Dzień wczorajszy przy­
niós ł  w pol ityce wewnęt rznej  Niemiec 
rozs t rzygn ięcia  największej  wagi.

Kanclerz  von P apen  m ian o w aa y  
zos ta ł  komisarze m Rzeszy dla Prus ,  
nad  Ber l inem i B ra n d t b u r g j ą  zawie ­
szony został  wojenny s tan oblężenia,  
rząd pruski  u suni ę t o  siłą.

W konsekwencj i ,  prawdopodobnie  
n as tąp i  odroczenie wyborów do Reichs­
tagu,  wyznaczonych na  dzień 31 lipca,  
zaś par'tja k o m u n s ty czn a  w c i ły ch  
Niemczech  uznana  będzie za niele­
gal ną .

Gdy w  kancelar i i  Rzeszy zjawili  
s ię cz łonkowie rządu pruskiego S ev e ­
ring,  Hirtsiefer i Kleppe,  pos tawi ł  ich 
von P apen  przed f ak te m  dokonanym.

Minist rom prusk im oświadczono, 
że na  zasadzie art.  48 konstytucj i  Rze­
szy,  prezydent  H indenburg  mian ował  
kanc le rza  von P ap en a  komisarzem 
Rzeszy dla Prus .  Rząd pruski  zostaje 
złożony ze sw ych  s t anowisk i nadbur-  
m i s t r z  mias ta  Essen,  dr. Bracht  m i a ­
no w any  je s t  zas tępcą  komisarza P ru s  
i k i erownik ie m prusk iego m in is t e r s tw a  
sp ra w  wewn ętrznych.

W  imien iu  rządu prusk iego odparł  
Sever ing,  że ak t  rządu Rzeszy uważa 
za g w a ł t  kons ty tucj i  i odwoła się do 
T ry b u n a łu  państwa.

‘ Ponieważ Sever ing nas tępn ie  za­
groził,  że us tąpi  tylko przed siłą, n a ­
ty c h m i a s t  opubl ikowano drugi  dekret ,  
wprow adza jący  wojenny stan oblęże­
nia na  obszarze Berl ina i Brand en­
burgii .  Wszelka  władza przelana  zos­
ta ła  t e m s a m e m  na min is t ra  Reichs- 
w e h ry .g e n .  Schleichcra ,względnie  pod­
władnego m u  na  obszarze s t anu  w y ­
ją tkow ego  dowódcy okręgu  Reichs- 
wehrv,  gen.  von Runds ted ta .

Dekre t  zawiesza  na czas n ieogra­
niczony 7 ar tyku łów konstytucj i ,  od­
noszących się do wolności  obywate l ­
skiej ,  a mianowicie  dętyczących ogra ­
niczenia wolności  osobistej,  p ra wa 
wolnego wy powiadan ia  się, wolności 
prasy,  ta jemnicy listowej,  telefonicznej 
i te legraf icznej ,  rewizyj  domowych,  
konf iskat  m ają tku.

W  d ru g im  paragrafie dekre t  pos ta ­
nawia ,  że władza wy ko nawcza ,  zw ią ­
zana z u t r zy m an ie m  ład u i bezpie­
czeństwa publicznego przechodzi na 
m in is t ra  Reichswehry,  k tóry  przelać 
ją  może na poszczególnych k o m e n d a n ­
tów wojskowych.

W związku z tem cala policja pod­
legać  będzie władzom wojskowym.

Dalsze paragrafy  poświęcone są 
us tanowieniu  wysok ich  kar ,  aż do k a ­
ry  śmierci  włącznie,  za specja lne 
przes tęps twa,  j a k  opór władzy,  pod­
burzanie przeciw poiieii, rozruchy,  re- 
belje. podpalanie,  wybuchy,  napady,  
zd rada  główna  i t. d.

f rmującego do chwil i  powzięcia przez 
Trybu na ł  ostatecznej  decyzji,  dor&ź 
nych zarządzeń Rieszy.

BERLIN.  0  godz. 12 w południe,  
oddział  Reichswehry w polowym or 
dynk u,  pod dowód z tw em  oficera o b ­
sadził  g m a c h  m in is t e r s tw a  pruskiego.  
Wydz ia ł  prasowy m in is t e r s tw a  został  
obsadzony przez dw u oficerów.

Biura  premjera  Brauna  i min is t ra  
sp ra w  wewnęt rznych  zamknię to .  — 
U wejśc ia  s tanęła  s t raż złożona z żoł­
nierzy Reichswehry.  Minist rowie b. g a ­
binetu  prusk iego zebrali  się tym cza ­
sem w gab inecie  min.  Sever inga.

Straż przy pałacu prezydenta  Hin- 
denburga  silnie wzmocniono w ew n ą t rz  
pałacu us tawiono karabiny maszynowe.

Pierwszym ak te m  gen.  R un ds tedt a  
było zjawienie się w p rezyd jum po- 
licii i złożenie z urzędu  prezydenta  
policji Grzes ińskiego;  nas tępcą  jego 
m ianow any  został dotychczasowy p r e ­
zydent  policji w Essen ,  Melcher.  U s u ­
nięci zostali  również  wiceprezydent  
dr. Weiss  oraz dowódca policji m u n ­
durowej ,  H s im ansbe rg ,  k tórego s t ano­
wisko przyiął  pik. policii Poten.  
Ponieważ  Grze^iński  i W eis s  w z b ra ­
niali  się z h ż y ć  urzędowanie ,  zostali o 
g<’dz. 3 popołudniu  aresz towani  przez 
oficera Reichswehry  i osadzeni  w w ię ­
zieniu pol icyinem.

MONACHJUM. Wiadom ość  o n a d ­
zwyczajnych zarządzeniach rządu Rze­
szy podziałała w bawarskich kołach rzą­
dowych j ak  bomba.  Jeszcze w c iągu 
dnia dzisiejszego zbierze się na na ra ­
dy gabinet  bawarski ,  ce lem zajęcia 
s tanowiska  wobec kroku ber lińskiego

rządu centra lnego. Rząd baw ar sk i  stoi 
na  s t anow isku ,  że doraźne zarządze­
nia  g ab in e tu  P a p e n a  zagrażają n ieza­
wis łości  kra jów zw ią zkow yc h  oraz 
pods tawom , na  k tó ry ch  opar ty  j es t  
związek Rzeszy.  (PAT).

BERLIN.  Dziś odbędzie się 
w Berl inie k ongre s  kom i te tu  w y k o ­
nawczego  ni em ieck ich  związków za­
wodowych,  n a  k tóry  delegaci  w e z w a ­
ni  zostali  t e l eg n  ficznie.

Krążą pogłoski  o możl iwości  s t ra j ­
k u  na  znak p ro te s tu  wy znaczen iu  
rządów komisarskich  w Prusach i ogło- 
n iu  s t an u  wojennego.  (ETEj .

LONDYN. „Daily Hera ld” ogłasza 
sen sa cy jn ą  wiadomość z A m s te rd a m u  
o przygotowaniach do zamachu  s t anu 
w Niemczech.  Informacje te mają  
pochodź ć od dobrze zor jentowanego 
członka par tj i  hi t le rowskiej .

W  razie uzys kania  przez par t je 
prawicowe większości  przy nad cho­
dzących wybo rach  do Reichs tagu,  
u tworzony  będzie nowy  rząd z Kron- 
p ^ n z e m  na czele.

H t ier  nie zamierza wzić  udziału 
w rządzie.  Nowy rząd zwoła Zgro m a­
dzenie Narodowe celem zm iany ko n­
s tytucj i.

Jeżeli  prawica  nie o t rzyma więk ­
szości,  wówczas  Hi tler  wystosować 
m a  u l t im a t u m  do rządu Rzeszy z ż ą ­
daniem oddania całej władzy Reichs- 
werze  i bojówkom Hitlera.  Jednocześnie  
bojówki h i t le rowskie  obsadzić mają  
węzłowe s tacje kolejowe,  porty lotni ­
cze, radjos tac ie i contra le telefonów. 
P rzywódcy socjalnej demokracj i  i 
związków zawodowych,  mają  być 
aresztowani.

Główny skład  broni  i amunic j i  bo­
jów ek  hi t lerowskich znajduje się 
w Brunświku.

Bezczelne kłamstwa Gdańszczan
Pism o K omisarza Rzplitej do sen atu  W olnego  Miasta.

GDAŃSK. Senat  gdański ,  j a k  do ­
nosi l i śmy,  wysłał  do komisarza  g en e ­
ra lnego Rzeczypospol itej  w Gdańsk u  
pismo w sprawie wycieczki  Polaków 
gdańsk ich do wsi Piekło.  S en a t  w 
piśmie  swojem nie zawahał  się użyć 
s łowa „prowokacja"  na  określenie za­
chow ania  się uczes tn ików wycieczki .  
Prowokac ją  tą miały  być wznoszone 
przez wycieczkę okrzyki  „Niech żyje 
Polska" ,  pozatem Senat  przedstawi ł  
cały przebieg wycieczki tak,  j akby to 
był n ieoczekiwany i n iespodziewany 
najazd z Polski n a  tery to r ju m Wolne­
go Miasta.

Komisarz genera lny Rzeczypospo­
litej w G dań sk u  wys ła ł  ze swej  s t ro ­
ny pismo do sena tu  Wolnego Miasta,  
s twierdzając  na  wstęp ie  bezpodstaw­
ność i gołos łowność zarzutów władz 
gdańs k ich.

W dalszym ciągu pismo to usta la
„  _ _______  faktyczny przebieg wypadków,  a mia-

Minister  Reischswehry może ponad- nowicie to, że wycieczka polaków 
to zażądać od m in is t ra  sprawiedl iwoś- crdańskirh i
A l  l l S t U D O W i a r i n  r . n n n ; . , l r r . n b  O  U  r i  (ci us tanow ien ia  specja lnych sądów,  
pod których kom petenc je  podpadać 
m a ją  Przes tęps twa,  w ymienione  w de­
krecie.

Rząd pruski  odwołał  się te l eg ra ­
ficznie do T r y b u n a {u S ta nu  o wyd a­
nie  tymczasowego zarządzenia,  wst rzy-

gdańsk ich  była od paru dni zapowia­
dana w prasie,  9 l ipca zaś inicjatorzy 
wycieczki  zawiadomili  w należyty  
sposób o zamiarze odwiedzenia Pieklą 
k o m p e te n tn ą  w tym w y p ad k u  g d ań s ­
ką  dyrekcję ceł i o t rzymały  jej z e ­
zwolenie.  J  dnakże w Piekle m imo 
zezwolenia władz gdańsk ich urzędnicy

gdańscy nie dopuści li  do wy lądow a­
nia wycieczki .  Wycieczka przyjechała 
na zaproszenie Polaków zamieszkałych 
w Piekle,  k tórzy zebrali  się na brze­
gu Wisły,  aby powitać  prz yb yw ają­
cych gości.

Policja w bruta lny sposób rozpę­
dziła oczekujących na  brzegu,  obrzu­
cając ich s t ekiem obelg, nadjeżdżającą 
zaś na  s t a tku  wycieczkę powitała rów ­
nież obelgami , a jeden  z pol icjantów 
wymierzył  w k ie runk u s ta tku  rewolwer

Stwie rdzając  ten s tan rzeczy, k o ­
misarz  genera lny R. P. min.  Papee  
żąda od sena tu  pociągnięcia do odpo­
wiedzialności  urzędników gdańskich,  
k tórzy spowodowali  zajścia; wy jaś n ie­
nia powodów,  dla k tó tych niedopusz­
czone do lądowania  wycieczki ; zwrotu  
k ie ro w nik om  wycieczki  kosztów w y ­
najęcia  s t a tk u  w kwocie 700 zł. oraz 
w y d a n ia  odpowiednich zarządzeń,  aby 
wycieczka,  k tóra  w najbl iższym czasie 
m a  zamia r  ponownie u dać  się do P i e ­
kła  mogła  t a m  wylądować bez żad­
n y c h  przeszkód.

Do p isma komisarza  genera lnego 
R. P. dołączonych jest kilka fotografij ,  
i lus tru jących zachowanie  się pol icjan­
tów zarówno w s tosunku  do zebranej 
ludności ,  jak i do uczes tn ików wy- 
Ci eczki.

Burza nad Asią.
Japończycy bombardują miasta 

mandżurskie.

LONDYN. Z Dalekiego W s c h o d u  
po dłuższym okresie ciszy nadchodzą 
znów niepoko ące wiadomości .  Ban dy­
ci chińscy uprowadzi l i  oficera sz tabu 
japońskiego Szimoto.  Głównodowodzą­
cy wojsk j apońsk ich  w Mandżur j i ,  
gen.  Hunjo,  chcąc  w y m u s ić  zwolnie­
nie swego oficera,  wys ła ł  6 ciężkich 
samolotów,  k tóre obrzuciły bombami 
mias ta  m andżu r ski e  Jeho l  i Chojang,  
poezem kawaler ja  japońska zajęła te 
mias ta.

Marszałek  Czang-Sue-Liang wyda ł  
s w y m  wojskom rozkaz odparc ia  wojsk  
japońskich.  Dwie  brygady piechoty ,  
j ed n a  brygada kawalerj i ,  jedna bryga­
da  artylerj i  zos tały skoncentrowane 
na  rozkaz mars za łka  w pobliżu Tumg-  
Czu na  północo-zachód od Pek inu .

W ład ze kolejowe ot rzymały  rozkaz 
przygo towania  t ranspor tów do dy spo­
zycji rządu.

Jednocześnie  nadchodzi  wiadomość 
o porwaniu  szeregu innych J apończy­
ków przez bandy par tyzanck ie  chiń­
skie. Wojska j apo ńs k ie  wyruszyły  os­
t r y m  m arsz em  w pościg za bandy ­
tami .

Zanosi się więc na nową ru c h a w -  
kę  na  Da lek im Wschodzie.

Zakońc ze n ie  p i e r w s z e j  fazy rok ow ań  
g e n e w s k i c h ,

Projekt rezolucji rozbrojeniowej.
G E N E W A .  — Sekre tar ja t  konfe ­

rencji  rozbrojeniowej ogłosił  urz ędow y 
te ks t  projektu rezolucji,  który m a  być 
przedłożony komis ji  ogólnej.  Projekt  
przewiduje redukcje  zbrojeń o cha ra k ­
terze ag re sywn ym.  Projekt  przewidu-  
je  zupełny zakaz a taków lotniczych w 
s tos unku  do ludności  cywilnej  i z a ­
kaz bom bardow ania  samolotów przy 
jednoczesnem ograniczeniu  lo tn ic twa 
wojskowego i kontroli  lo tnic twa cy­
wilnego.

W s tos unk u do pew nego  typu  s t a t ­
ków powiet rznych mają  być wpro w a­
dzone zarządzenia o charakterze  m ię ­
dzynarodowym.

Projekt  zawiera zakaz wojny che­
micznej i bakter jologicznej  oraz zakaz 
wzniecania  pożarów.

P ro jekt  przewiduje przygotowanie  
drugiej  fazy konferencji  zapumocą prac 
poświęconych kwesj i  ograniczenia zbro 
jeń, wyda tk ów  na obronę narodową,  
fabrykacji  i handlu  bronią,  nowych  
redukcyj  zbrojeń morskich oraz w y ­
pracowania  nowych przepisów między­
narodowych w sprawie  zbrojeń zaka­
zanych oraz w sprawie  ka r  za n a r u ­
szenie om awianyc h  przepisów.

Komisja ogólna m us i  się zebrać 
pondwnie  w ciągu 4 mies ięcy od ch w i ­
li podjęcia pras  przez ściślejszy k o m i ­
tet,  k tóry zbierze się w drugiej  poło­
wi e  września.

W ro gow ie  BKUQU abenują „ C z y s to ś ć 1*
z dodatk. bezpł. „L ekarz D o m o w y 11 

oraz „Lekarz OentysSa“ .
Rocznie zł. 6 . — — P. K. O. nr. 15-960.
Red w Warszawie Skrz. poczt 729
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z i e l a  Red .  
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Hpt. Orl iński  m u s i a ł  z rezygnować  
z d a l s zego  lotu.

W A RSZA W A . — Kapitan  Bolesław 
Orliński, k tóry  j a k  donosiliśmy, był 
zm uszony do lądow ania  koło Białaczo­
wa, powrócił do W arszaw y.

Uszkodzony sam olo t pozostał na 
m ie jscu  lądowania . Będzie on n ieb a ­
w em  przywieziony do W arszaw y. J e s t  
nadzieja, że sam olo t u d a  się w y re ­
m ontow ać.

D zielny pilot w yszedł z w ypadku  
bez większego szw anku, u legł w szak­
że ogólnem u potłuczeniu.

Kpt. Orliński będzie m us ia ł  zrezy­
gnow ać z wzięcia udzia łu  w m eetin-  
g u  lo tn iczym  w Zurichu, nie m a  bo­
wiem w tej chw ili d rogiego sam olo tu  
„P . 8 ”, na k tó rym  kpt. Orliński m óg ł­
by wznowić swój lot.

W m eetingu  w eźm ie udział tylko 
kpt.  Bajan na  samolocie „P. 11.” A- 
p ara t  ten je s t  p rzystosow any do lotów 
na dużych  w ysokościach, dlatego kpt. 
B ajan m a  duże szanse w locie dooko­
ła  Alp.

DŹWIĘKOWY TEATR „ O D E O N " H - 9 *  « t 6 J «  27
Dziś i dni następnych. Potężne arcydzieło genjalnego reż. E.A. DUPONTA

W rolach głównych:
Fay C o m p to n  i F. H a rv e yS p ó ź n i o n y  r o m a n s  - wroi.chgŵych:

W drugiej części programu: My g w ia z d y  P a r a m o u n t u  zapraszamy wszyst-

część naszej rewjiapn'tą Parada g w i a z d  Paramountu
udział biorą: M au ry cy  C h e v a l ie r ,  C lara  B o w , E w e l in a  B re n t ,  N an cy  Car- 
r o l  Kai F ranc i* ,  G e o r g  B a n c ro f t  itd. i t d . ------------Tekst Polski M. H e m a r a

C zerwony  k u r  pod Radomiem.
120 budynków spłonęło. Ćwierć 

miljona zł. s t r a t .
RADOM. W e wsi Moalibożyce w y ­

b uch ł pożar w zagrodzie A ntoniego 
Lisa.

Ogień, podniecany  w ia trem , sze ­
rzył się z b łyskaw iczną szybkością, 
o be jm ując  sąsiedn ie  gospodarstw a.

L iczne straże ogniowe, k tóre  p ra ­
cow ały  z n iebyw ałem  pośw ięceniem , 
n ie  mogły przezwyciężyć szalejącego 
żywiołu. Rankiem  z całej wsi pozos­
t a ły  już  ty lko m artw e  zgliszcza 120 
b u dynków  wraz z ca łym  dorobk iem  
w ieśn iaków  zostało s ta r tych  z powierz­
ch n i  ziemi.

W czasie pożaru w dym ie u d u ­
siło się 17 krów oraz k ilkanaśc ie  koni 
i cieląt; k ilkanaśc ie  s z tu k  drobiu  zos­
tało żyw cem  upieczonych.

Z pośród m ieszkańców  dotknię te j  
k lę sk ą  ognia wsi, t rzeba było k i lk a ­
naśc ie  osób odstaw ić  do szpitala  w sk u  
tek  doznania ciężkich oparzeń ciała.

W czasie akcji  ra tunkow ej trzej 
s trażacy  o m ało  nie zginęli w m orzu 
p łom ieni.  Odwieziono ich w s tan ie  
ciężkim do szpitala .

DŹWIĘKOWY l | A u ł A | f i i  
KINO-TEATR

««

Na ekranie: Film salonowo sensacyjny

S E N O R  AMERICANO
Na scenie: 18 osób zespołu! Tylko na 
kilka dni Warszawski Teatr Operetko 
wo-Rewjowy pod dyrekcją E d w a r d a  

C z e r m a ń s k ie g o  Program Nr. 2
RAKIETA PONAD KRYZYS

S traty , wyrządzone przez ten  pożar 
przekracza ją  kw otę  250.000 zł.

P rzyczyny pożaru narazie nie dało 
się ustalić . Na wieść o spalen iu  n i e ­
szczęśliwe! wsi u tw orzył się w okolicy 
kom ite t  dla zbierania  sk ładek  na rzecz 
pogorzelców.

Katas t rofa lne  b u r z e  w Wie lbopolsce .
Powódź na cm entarzu  w Pelplinie.

POZNAŃ. Nad W ielkopolską n ie ­
m a l  codziehnie przechodzą bardzo 
gw a łtow ne burze, powodujące wypadki.

I tak  w B rk u  w czasie burzy u li­
ce zostały zalane wodą i wszelki ruch 
został uniem ożliw iony. Ponadto  piorun 
uderzył w kom in  dom u i zabił k o ­
bietę.

W okolicy Leszna w czasie burzy 
p iorun uderzy ł w stodołę, należącą do 
m a ją tk u  Kowalewo. Stodoła spłonęła. 
Gróm uderzy ł również w dom szew ca 
P iaszczyńskiego, w sk u tek  czego dom 
sp łonął całkowicie.

Nad N ow ym  T om yślem  przeszła 
gw a łto w n a  burza, w czasie której p io­
ru n  uderzył w kom in  m łyna  p a ro w e­
go S chm id ta  i w stację  telefoniczną 
na  poczcie.

P io run  zabił ponadto  70-letniego 
gospodarza Antoniego Kurtza, k tóry 
w  czasie burzy przebyw ał w altanie.

TORUŃ. Z Pelplina donoszą, że 
s ilna burza, połączona z naw ałn icą  i 
p iorunam i, ja k a  przeszła onegdaj nad 
Pelplinem , w yrządziła  znaczne szko­
dy, zwłaszcza na  cm entarzu , gdzie po­
tw orzy ły  się g łębokie row y tak , że 
n iek tóre  groby  zostały  zupełn ie  pod­
m yte , a na  powierzchni ukazały  się 
tru m n y .

Nad n iek tó rem i grobow cam i po­
przew racały  się k am ien n e  nagrobki- 
albo zaw isły  n iem al w powietrzu, gro, 
żąc w każdej chwili zawaleniem.

N iektóre groby zapadły się do wyrw , 
jakie potworzyła woda w g lin ia s tym  
gruncie .

C h m a ra  c h r a b ą s z c z y  w d r o d z e  
z Niemiec do fo l s h i .

BERLIN. Zawleczona do Niemiec 
z Francji  p laga chrząszcza Colorado 
pustoszącego  w szybk iem  tem pie  za­
gony z iem niaków  o pow ierzchni se tek  
m il  k w adra tow ych , posuw a się od 
zachodu na  wschód.

Po pojawieniu  się przed k ilku

dniam i szkodn ika w okolicach F ra n ­
k fu r tu  nad  Menem, ostatn io  s tw ie r­
dzona została obecność chrząszcza 
pod D reznem . W obec szybkiego  p o ­
suw an ia  się szkodnika na odległość 
se tek  kilom etrów , is tn ie je  poważne 
niebezpieczeństw o dotarc ia  plagi do 
Polski, co byłoby w ie lką  groźbą dla 
zbioru ziem niaków .

zdrowy rozsądek odw racając się od 
skra jnych  partyi lewicy i prawicy.

BUKARESZT. — W kołach poli­
tycznych twierdzą, że po dym isji  o- 
becnego rządu zostanie uczyniona o- 
s ta tn ia  próba utw orzenia  rządu kon- 
ce tracyjnego. W razie n iepowodzenia 
tej próby — król Karol powierzy m i­
sję u tw orzenia  g ab in e tu  członkowi 
partji narodowo»chłopskiej.

Poniew aż przywódca s tronn ic tw a  
Manju misji tej nie przyjm ie na czele 
rządu s tan ie  M ichalake lub b. p rem - 
je r  a obecny m in. finansów Mironescu.

Z różnych stron

f low;  zam ch w Finlandji .
Lappowcy chcieli uprow adzić  m in is tra  

wojny.

HELSINGFORS. Pobyt m in is tra  
sp raw  wojskowych L ahdensuo  w Lap- 
po, skąd  pochodzi i gdzie posiada n i e ­
ruchom ość  rolną doprowadził do no­
wego incyden tu  o charak terze  g roź­
nie jszym  niż poprzednie w ygw izdan ie  
z okazii przem ów ienia na  pewnej uro­
czystości.

Ze s trony  ak ty w is tó w  lapow skich  
nastąp iła  próba up row adzen ia  m in i­
s tra  w ten  sam  sposób, j*k  uprow a­
dzono w sw oim  czasie b. prezydenta  
republik i S tah lberhga .

Uzbrojeni lappow cy w targnęli  do 
m ieszkan ia  m in is tra ,  ce lem  zm uszen ia  
go do zajęcia m iejsca w oczeku jącem  
aucie. Okazało się jednak , że m in is te r  
Lahdensuo  był uprzedzony o napadzie  
i przygotow ał obronę, ukryw szy  w 
m ieszkan iu  k ilku  zbrojnych ludzi. Gdy 
napas tn icy  zorjentowali s ię  w s y t u ­
acji, dali k ilka  strzałów , na co o b ro ń ­
cy odpowiedzieli rów nież  s trzałam i; 
zdołano zatrzym ać ty lko  jednego  z n a  
pastn ików. Nowe w ystąp ien ie  lappow- 
ców wywołało wielkie poruszenie u m y ­
słów. (PAT).

Dymisja r z ą d u  rum uńsk iego .
Nowy gabinet koncentracyjny?

BUKARESZT. — P rem je r  Wajda 
W ojw od oświadczył na konferencji 
prasowej, iż po weryfikacji  m an d a tó w  
i u k o n s ty tu o w an iu  s ię  obu izb parla­
m en tu  — rząd poda się do dym isji .  
Decyzja w spraw ie u tw orzenia  no w e­
go rządu  leży w rękach  króla, k tó ry  
odbędzie narady  z przyw ódcam i w szyst  
kich s tronnic tw . Przyszły  rząd ru m u ń ­
ski będzie prowadzić politykę w spó ł­
pracy z Małą E o ten tą  i z so juszn ika­
m i R um unji .  Wybory stw ierdziły ,  iż 
chłopi ru m u ń scy  zam anifestow ali swój

w kilku wierszach.
— M arszałek S enatu ,  W ładysław  

Raczkiewicz przerw ał urlop i pow ró­
cił  do W arszaw y.

— Żegluga Polska, k tó ra  była do­
tąd  p rzedsięb iors tw em  skom ercjalizo- 
w anem , została  p rzekszta łcona na  
spółkę akcyjną . W szystk ie  jej akcje 
zna jdują się w ręk ach  rządu pol­
skiego.

— Pod w sią W ólką B rw ileńską  
znaleźli rybacy  n a  dnie k o ry ta  W is ły  
k ilkadziesią t  odw iecznych  dębów p o ­
kaźnej wysokości i g rubości.  L eg e n d a  
powiada, że dęby te  są  cząs tką  zanik- 
kłej obecnie „dębowej w y sp y ”, na  
której u k ryw ać  się mieli Szwedzi przed 
w ojskam i h e tm a n a  Czarnieckiego.

— W  rzece Pilicy w pow. włosz- 
czow skim  w ieśn iak  J. T raw ick i w y ­
dobył tonących  już  braci E d m u n d a  i 
Z y g m u n ta  F o r tu n k ó w  oraz H enryka  
S tęp ińskiego .

— We wsi Rogów, pow. p ińczow - 
skiego od uderzen ia  p ioruna sp ło n ą ł  
s ta ry  d rew n ian y  kościół m odrzewiowy. 
S tra ty  obliczają na 50 tys. zł.

— W e wsi Czikacewice (Kieleckie) 
w ybuch ł pożar, k tóry  zniszczył 18 za ­
gród gospodarsk ich  i w iele  in w e n ta ­
rza. S tr a ty  wynoszą 50,000 zł.

— Przed  sądem  doraźnym  w S a ­
noku rozpoczęła się rozpraw a prze­
ciwko 4 chłopom, przywódcom  k rw a ­
wych zajść w powiecie l isk im  na tle 
p lo tek o pańszczyźnie. T łu m  n ap ad ł  
wówczas na policję, strzela jąc z k a r a ­
binów, n as tęp n ie  na dw ór w T ereśn i-  ,i 
cy oraz na proboszcza r z y m s k o - k a to ­
lickiego. Na ław ie  o skarżonych  zasiadło
3 U kra ińców  i 1 Polak.

— Rozpraw a w sądzie ape lacy j­
nym  w P oznan iu  przeciw ko Leonow i 
Hałasow i, sk azan em u  przez sąd  o k rę ­
gow y na 10 la t  c. więzienia za zabó j­
s tw o Józefa J a n k o w ia sa ,  została  od­
roczona do 27 b .m . celem ponow nego 
zbadania  oskarżonego przez psychjat-  
rów.

— W  poniedziałek 25 b. m. przed 
sąd em  przysięg łych  w P ary żu  rozpocz­
nie się proces przeciwko G orgułow ow i, 
m ordercy  p rezyden ta  Francji,  D oum era .
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Panna do towarzystwa.
POW IEŚĆ.

Ju l jan  od la t  p ięciu n ie  widział 
Gabrjeii.

Miała la t  trzynaśc ie  w  epoce, k ie ­
dy opuszczał rodz inną  wioskę. Od la t  
t rzy n as tu  do os iem nas tu  tw arz  k ob ie ­
ca często zm ienia  się do tego stopnia, 
że s ta je  się nie do poznania.

Jed n a k że  u jrzaw szy  tę m łodą  dz iew ­
czynę, Ju l jan  zadrżał.

— W yrosła ,  w y ład n ia ła  — rzekł— 
ale pom im o to, zdaje się, że to ta  
m ała.

Porzucając  w ięc swoje obserw acyj­
ne s tanowisko, szybko iść  począł za 
n ieznajom ą, m in ą ł  ją, zwrócił się na 
m iejscu  i zde jm ując  kapelusz, rzekł 
do niej:

— P rzep raszam  p a n i ą . . Albo się 
bardzo m ylę, albo pani jesteś panną  
Gabrjelą V endam e z Nanteuil-le-Hau- 
doin?

Młoda dziew czyna niezm iern ie  za­
dziwiona, spojrzała  z uw ag ą  na  za­
trzym ującego  ją  i odrzekła c ichym  i 
pom ieszanym  cokolwiek głosem:

— J e s te m  Gabrjelą V endam e, tak  
panie, ale...

— Czyż nie poznajesz m nie p a ­
ni? — przerw ał lokaj Filipa.

— Ńie panie,.. Chociaż zdaje m i

się...
— Że w idziałaś m nie , co? n iep raw ­

daż... Tylko że od la t  pięciu, od cza­
su jak  z podlotka wyrosłać na  p ięk n ą  
pannę, zapom nia łać  o m n ie  cokolwiek, 
siostrzyczko...

— Juljan! w szak  to Juljan! —  za ­
wołała Gabrjela, z w y b u ch em  radości 
śc iskając  ręce, które ło tr  ten  do niej 
w yc iągnął.  — Ach! to Opatrzność po­
zw ala m i spo tkać  ciebie... Kocham cię 
zawsze...

— Chociaż wiele zm artw ienia  przy­
czyniłeś naszym  rodzicom od la t  p ię ­
ciu, często jed n ak  m y ś la łam  o tobie, 
p rag n ę łam  cię widzieć...

— Poczciw a siostrzyczka! — rzekł 
V endam e, ud a jąc  rozczulenie.

— Ale j a k  się zmieniłeś, mój b ra ­
cie... na  korzyść  zresztą...

— A ty?.,, w szak  je s te ś  p iękną 
panną  w całem  znaczeniu  tego w y­
razu!

— I ty  m asz m inę  pana... J ak ież  
jest twoje stanowisko.

— J e s te m  człow iekiem  zaufania i 
fa c to tu m  pew nego  młodego barona, 
uchodzącego za jednego  z najp ierw - 
szych  adw okatów.

— A w ięc je s te ś  zadowolony ze 
sw ego losu.

— Bardzo zadowolony, a ty? Ja -  
k im że  to sposobem  sp o ty k am  cię w 
Paryżu, kiedy pew ny byłem, że jes teś  
w Ń an teu il  le Houdoin?

— Tak, bo nie wiesz...
— Nie w iem  nic,..

— Odkąd rodzice nasi s tracili 
w szystko , co mieli... Bo stracili w szy s t­
ko i są  w strasznej nędzy, odkąd s io s ­
tra  nasza um arła ,  a m a tk a  zachorow a­
ła i ojciec nie może pracow ać, to je s t  
od dw óch lat, k iedy  opuściłam  wioskę...

Gabrjela zm uszoną była przerwać; 
w zruszenie  ściskało jej serce, a po ­
wieki napełn iły  się łzami.

Ju l jan  podniósł ch u s tk ę  do oezu i 
udaw ał, że obciera łzy, k tó rych  wcale 
nie było.

— Biedny ojciec... b iedna m atka . . .  
— w ybąkną ł  p raw ie  n iedosłyszanym  
głosem . — Och tak! bardzo zawiniłem.., 
n igdy  sobie tego  nie daruję... Ale c ie­
bie zna lazłem  siostrzyczko... Pom ów i­
m y  o nich... Dopom ożem y im...

— Właśnie, aby im  pomóc catemi 
siłami, nda łam  się do Paryża. . — m ó ­
w iła  dalej Gabrjela,

— Pom óc im, jak im  sposobem ?
—  Ofiarowano m i miejsce... P rzy ­

ję łam  je...
— W służbie, ty!!! — zawołał J u l ­

jan z cudow nie ud an em  zdziwieniem.
— N aturaln ie ,  skądże to zadziw ie­

nie?... M argrabina de Brennes przy. 
ję ła  m nie jako pannę  do tow arzystw a, 
jako  lektorkę...

— I dobrze ci je s t  u tej m a rg ra ­
biny?

—  J u ż  nie je s tem  u niej.
— Nie je s te ś  u niej! —  powtórzył 

V endam e, którego zdziw ienie tym  ra ­
zem nie było w cale udane.

— Nie.

— Od ja k  daw na?
— Od t8j chwili...
— A to z jak ieg o  powodu?
— Pom iędzy pan ią  de Brennes, a 

m n ą  w ybuchła  g w a łto w n a  sprzeczka, 
zam ien iłyśm y n iem iłe  s ło w a . . I stało  
się to pow odem  mojego nagłego  o- 
puszczenia jej dom u. W ybiegłam , aby 
znaleźć kom isjonera dla zaniesienia 
m oich rzeczy.

— Mogę ci pomóc.
— P rzy jm uję  chętnie .
— Ale gdzie każesz zanieść twoje 

rzeczy?
— Do hotelu , tam  będę m ieszka ła  

do czasu, aż znajdę sobie inne m ie j­
sce... Rozumiesz przecie, że n ie  m ogę 
pozostać bez zajęcia...

Mówiąc te słowa, biedne dziecko 
m yślało  o Raulu  oskarżonym , uw ięz io ­
n ym , o jego  złam anej przyszłości, o 
sw em  m arzen iu  szczęścia, k tóre  zn ik ­
nęło...

XL.
— Ależ do licha! m am  na to  le ­

karstw o! — rzekł nag le  Ju l jan  po 
chw ili milczenia.

— Miejsce? — zapyta ła  z ży w o ś­
cią  Gabrjela.

— Tak, a n aw e t  dobre miejsce...
—  Kiedyż m ogłabym  je  zająć?
— Choćby od  dn ia  dzisiejszego.
— Byłoby to zbyt wiele szczęścia.
— I robić będziesz to ty lko, co m u ­

sisz  um ieć wybornie...—  odrzekł V en­
dam e.— W łaśnie poszukują p anny  do 
tow arzystw a, lektorki... C. d . “n.
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N ocne dyż«rv aptek .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p ią te k :  N o w y  

R y n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z p ią tk u  n a  so b o tę :  J I  A le ja ,  

‘O s t a t n i  G rosz .

Przed przyjazdem P. Prezy­
den ta  Rzplitej. P rogram  u ro czy s ­
tości re lig ijnych  w niedzielę 14 i po­
niedzia łek 15 sierpnia, w których  u- 
dział w eźm ie P an  P rezydent Rzeczy­
pospolitej, został już  przez tu te jsze  
władze kościelne opracowany. P ro­
g ra m  wysłała  Kurja B iskupia do K a­
tolickiej A gencji Prasowej i w n a j ­
bliższych dniach  zostanie on ogłoszo­
ny w prasie .

P ow itan ie  P. P rezydenta  na Jasne j 
Górze nas tąp i  w niedzielę o godz. 17, 
poczem P. P rezyden t w -źm ie  udział 
w  procesji, k tóra  s ta ro d aw n y m  zw y ­
czajem obejdzie wały klasztorne. N a­
s tępnego  dnia odbędzie się uroczysta  
s u m a  pontyfikalna  z udziałem  P. P r e ­
zydenta .

P rog ram  przyjęcia D ostojnego Goś­
cia przez władze i ludność  ułożony 
zostanie , ja k  już donosiliśm y, w czw ar­
te k  o godz. 20 na zebraniu  organiza- 
cy jnem  K om itetu  przyjęcia, które o d ­
będzie się w m agis trac ie  (pokój nr. 8).

Wystawa kościelna, w  zw iąz­
ku  z uroczystościam i jub iieuszow em i 
na Jasnej Górze, u rządzona zostanie 
w naszem  m ieście w y s taw a  kościelna 
na wielką skalę, k tó ra  t rw ać  będzie 

md 14 sierpnia do 1 września. W y s ta ­
w a zaw ierać będzie m. in. organy, 
dzw ony, ołtarze, w itraże, m onstrancje ,  
konfesjonały , am bony, orna ty  i t. p. 
Dyrekcja w ystaw y m ieści się w loka­
l u  Diecezjalnego In s ty tu tu  Akcji K a ­
tolickiej (III Aleja 64).

Wycieczka Ligi Morskiej i 
K olonialnej do Gdyni. Zarząd 
G zęsiocnow skiego  oddziału Ligi M or­
skiej i Kolonjalnei w zw iązku z w y­
cieczką w czasie od 30 b. m. do 1 
s ie rpn ia  do Gdyni przypomina, że z 
uw agi na przebieg pociągu pospiesz- 
nego, wiozącego wycieczkę przez te- 
Ten G dańska (pospieszne inną drogą 
nie idą), konieczne jes t  posiadanie 
■dowodu osobistego s tw ierdzającego 
posiadanie  obyw ate ls tw a polskiego. 
D owody te będą sp raw d zan e  przez 
w ład ze  polskie w Tczewie. Otrzymać 
je m ożna za op łatą  60 gr. w m ag is ­
trac ie  po złożeniu fotografji i dowodu 
przynależności państw ow ej.  P rzy n a leż ­
n ość  pań s tw o w ą polską potwierdza 
n a  dowodzie starostw o.

Zapisy są  przy jm ow ane do 23 bm. 
Koszt wycieczki bez w yżyw ienia  55 
wzgl. 50 zł. (urzędnicy państw owi, 
k o m unaln i  i p ryw atn i,  członkowie L i­
g i  Morskiej i Kolonjalnej, ucząca się 
s ta rsza  młodzież, członkowie Federacji 
Polskich  ZwiązkówObrońców Ojczyzny)

W cześniejsze zgłoszenia pożądane, 
od  nich bowiem uzależnione jest o- 
t rzym an ie  spec ja lnego  w agonu  dla 
wycieczki. W cześniej m uszą  być ró w ­
nież zarezerw ow ane kw a te ry  w Gdyni.

W szelkich inform acyj udziela  L iga  
M orska i Kolonjalna (Al. Wolności 17) 
codziennie w godz. od 17-30 do 19.30 
W pła ta  ceny wycieczki przy zapisie.

Odczyt ks. Oraczewskiego*
„Głód czy w o jn a? "

Na o s ta ta i  dzień sw ego pobytu  w 
■Częstochowie pozostawił sobie ks. 0- 
raczew sk i do om ówienia najbardziej 
ak tu a ln e  n iepokojące zagadnienie, któ 
re  zaprząta  obecnie um ysły  w szy s t­
kich: „Gtód czy w o jna?”. W sposób 
bardzo przystępny  prelegent p rzedsta­
wił obraz przyszłości, k tóry  m a być 
■wynikiem obecnego naszego postępo­
w ania . My nie m ożem y zm ienić  tego 
obrazu, ponieważ nasza wolu zbiorowa 
jest uśpiona. J e s te śm y  przeświadczeni 
że co m a być to będzie, nic nie po ­
może, to też jes teśm y jak b y  w odrę­
tw ieniu . Gdybyśmy* przebudzili się 
choc na j^den rok z tego odrę tw ienia  
to juz w ciągu niego m oglibyśm y od­
rodzić się pocj w zględem  ekonom icz­
nym. N astępnie  m ów ca dzieli się spo ­
strzeżeniam i o uśp ien iu  woli narodu. 
W ed łu g  mówcy ta nasza d rzem ka je s t
p on iekąc  pancerzem , bo byłoby sto-

*  D źw ięk o w e  „GRAND-KINO"
O d  ś r o d y  2 0 -go  l i p c a  i dn i n a s t ę p n y c h .  — K I N O  I R E W 1 B I

DZI ECKO G R Z Ę C H UW z r u s z a j ą c y  m e l o d r a m a t  
 o b y c z a j o w o  ż y c i o w y
N \  S C E N IE : W ie l k a  r e w j a  till ' I j j j ł  K R 7 F P  !! l  Pi®ra  H e m a r a ,  T u w i m a  i in. 
p o l i ty c z n o  - s a ty  y c z n a  p. t. HU *“ '• h l lŁ L I  U d z ia ł  b io rą :  Jerzy B oroński, 

S ta s ia  B a ł c e r a k ó w n a, Edmund M inow itz, Leon Loński o ra z  5 g irls

WYKRYCIE AFERY PRZEMYTNICZEJ.
W y w i a d o w c a  s traży  g r a n ic z n ie j  w s p ó ł d z i a ł a ł  z przemytn ikam i.

W tu te jszym  inspektorac ie  straży 
granicznej w ykryto  aferę p rzem y tn i­
czą, w k tórą  w m ieszany  je s t  pomoc­
nik  oficera wywiadowczego inspek to ­
ra tu  W ładysław  Osika oraz dwaj prze 
m ytn icy  z Kłobucka A bram  Grojner 
W eisfelner i Szmul Majer Borenstein.

Przed k ilku  dniam i zgłosił się do 
tu te jszego  in spek to ra tu  straży gran icz­
nej W einsfelner i złożył zameldowanie, 
że w yw iadow ca s traży  W ładysław  
Osika pobierał łapów ki oraz udzielał 
m u  inf ‘rm acyj o pracy w yw iadu  s tra  
ży granicznej.

W edług  zeznań W eisfelnera spraw a 
przedstaw ia  się następująco: 19 marca 
b. r. o godz. 22 Osika przytrzym ał 
na ul. P iłsudskiego  tragarza , wiozące­
go na  wozie skrzynię, wagi 127 kg. 
wanilji ,  pochodzącej z przem ytu. 
W spółw łaścic iel p rzem ytu  Szmul Ma­
jer  Borenstein , począł „urabiać* Osikę, 
aby tow ar ten  zwolnił. W yw iadow ca 
początkowo nie zgadzał się, wkoóeu 
jed n ak  oświadczył, że sam  nie może 
decydować, m usi bowiem  porozumieć 
się z konfidentem , od którego otrzy­
m ał wiadom ość o przem ycie. W ty m  
celu Osika udał się z Borenste inem  
na ulicę Ogrodową, gdzie konfident 
ten  m iał mieszkać. T am  Osika palecił 
Borensteinowi zaczekać pod domem, 
sam  zaś udał się do m ieszkan ia  k o n ­
fidenta . Po chw ili  wyszedł s tam tąd  i 
ośw iadczył Borensteinowi, że „w szyst 
ko jest w najlepszym  po rząd k u ”.

N astępnie  obaj udali  się do wędli- 
n iarni p. Abram ow icza (Aleja 4), do­
kąd  przybył rów nież wspólnik Boreti. 
s te ina  — Weisfelner, k tóry  wręczył 
Osice 300 zł. za za tuszow anie spraw y. 
P o tem  Borenstein  z Osiką nadali 
p rzem yt na stacji  bagażowo-pośoiesz- 
nej i tej sam ej nocy przesyłka odeszła 
do W arszaw y, gdzie odebrał ją  n i e ­
jaki B uchschreiber.

Nazajutrz W eisfelner zjawił sie w 
m ieszkan iu  Osiki i zaprosił go na 
kolację do re s taurac ii  „Savoy”, gdzie 
po kilku kolejkach O d k a  zwierzył się 
przem ytnikow i, że zna jduje  się w 
tru d n y ch  w arunkach  finansow ych i 
gdyby W eisfelner płacił m u  25 zł. 
tygodniowo, m ógłbym  m u  udzielać 
stale  inform acyj o służbie w y w iad o w ­
czej straży granicznej, czyli w jak ich

m iejscach  pełnią  służbę w yw iadow cy 
i jak iem i drogam i najdogodniej je s t  
przenosić  p rzem yt z Niemiec. W eisfel 
ner zgodził się chę tn ie  i dw ukro tn ie  
korzysta ł z informacyj Osiki, k tóry  
k ilkakro tn ie  pobierał za to pieniądze. 
Po w yjściu z „S avoy lu ” Osika oświad 
czył m u, że m usi postarać się dla 
niego o „ t o w a r z y s t w o * .  S p o t­
kali  w łaśn ie  k ilka cór „K o ry n tu ” i z 
jed n ą  z nich udał się w yw iadow ca 
do swego m ieszkania , wziąwszy uprze 
dnio od W eisfelnera 15 zł. na  koszty 
tej eskapady.

Przed k ilku  dniam i Osika zgłosił 
się do W eisfelnera i oświadczył m u, 
że inspektor straży granicznej d o ­
m yśla  się czegoś, wobec czego m uszą 
postępow ać b. ostrożnie. W eisfelner 
znający ar ty k u ł  9, u s taw y  k a rn o ­
skarbowej, k tó ry  brzmi: „Spraw ca nie 
ulega karze o ile doniesie o p rzes tęp ­
stw ie w ładzy, powołanej do śc igan ia  
tego rodzaju p rzes tęps tw  przedtem, 
niż onaby s i ę o t e m  dowiedziała i o ile 
nie było to zagrożone w ykryc iem  
sk ąd in ąd ” — postanow ił w obawie 
w ykryc ia  całej afery zabezpieczyć s ę 
w tym  celu złożył zameldowanie. 
W sk u tek  tego w yw iadow ca Osika 
został zawieszony w czynnościach, 
sp raw ę zaś po zbadaniu  szeregu  św iad  
ków, którzy sw em i zeznaniam i o b c ią ­
żyli bardzo Osikę, sk ierow ano do pro­
ku ra tu ry .

Ja k  się okazuje, rzekom ym  k o n ­
fidentem , z k tórym  Osika m ia ł się 
dzielić łapów ką, był w yw iadow ca 
straży  granicznej. Bobek, którego 0 -  
s ika w ysłał w chw ili obrab ian ia  „ in ­
te re s u ” z przem ytn ik iem  na m ias to  w 
poszukiw aniu  jak ie jś  ta jem niczej d o ­
rożki z p rzem ytem . Osika w ten  spo- 
sóo zabezpieczył się przed w y w ia ­
dowcą Bobkiem, k tó rem u  oświadczył, 
że tow ar jest legalny, w ięc n iem a 
potrzeby za trzym yw an ia  go. Nieprze- 
czuw ając podstępu  ze strony  Osiki p. 
Bobek uw ierzył Osice i więcej tą  
sp raw ą  nie in teresow ał się. W arto ść  
przem ytu  wynosi około 30 tys. zło­
tych. Do odpowiedzialności pociągnię 
tv  zostanie również B uchsch re iber  z 
W arszaw y, k tóry  p rzem ycaną w anilję  
odebrał.

kroć gorzej, gdyby nasza energ ia  i s i­
ła zaczęła działać w n iew łaśc iw ym  
kierunku , jak  to m a  m iejsce w Rosji, 
w Niem czech i Włoszech.

P re legen t  u trzym uje , że N iem cy i 
Rosja rozpadną się. W N iem czech  do 
zguby doprowadzi prąd separa tyzm u , 
rozbitą w ew nętrzn ie  Rosję pochłonie 
rozum na i na w ysokim  szczeblu k u l ­
tu ry  stojąca Japon ja .  Jak o  ilustrację  
do walki dwóch św ia tów  Rosji prele 
g en t  przedstawił poświęcenie i nędzę 
ducho*wieństwa.

Przed Po lską o tw iera ją  się w ielkie 
możliwości. Dziś czas już  w yjść 
nam  z m artw o ty ,  ale nie w ten s p o ­
sób, jak  uczynili to inni. Nie budźm y 
się po to ty lko by głośno krzyczeć, 
ale po to by ra tow ać św ia t  z nędzy 
duchowej.

Wreszcie m ów ca w ygłasza pogląd, 
że wojna je s t  n ieunikniona. Zaczątek 
naszego odrodzenia m usi  nas tąp ić  we 
krwi. Obecnie n ik t  nie chce odrodzić 
się m oralnie  w pokoju, poniew aż z a ­
g inęła  już idea C hrys tusow a i każdy 
z nas je s t  tylko kato l ik iem  z imienia, 
a nie ż ducha. „W ojna  idzie, a więc 
czu w ajm y ” — kończy prelegent.

X
Odczyt ten  w yw arł  na  s łuchaczach  

b. silne wrażenie. Z po brzegi w y p e ł­
nionej sali zerwały się okrzyki „Precz 
z w ojną .” Za p iękny i pełen  głębokich 
m yśli odczyt, publiczność n ag rodz i­
ła  mówce burzą oklasków. K. Pr.

Z życia Legjonu Młodych, 
w  środę, 20 b. m., w lokalu BBW R. 
(III Aleja 71), odbyło się zebranie 
miejscowego obwodu Legjonu Młodych

Zebrania zagaił w im ieniu  kom endy , 
szef organizacji, p. K. Wochna. N a s tę p ­
n ie  p. M. W iklik  odczyta ł swój re fe ­
ra t  n. t  „Idea p o so ju  w św ietle  dzie­
jów, z uw zględn ien iem  doby obecnej*, 
nad  k tó rym  w yw iązała się ożywiona 
dyskusja .  W  w olnych g łosach  poru­
szona została sp raw a  wycieczki do 
Złotego Potoka, k tó ra  odbędzie się w 
niedzie lę 24 b. m.

Sekretarz gm iny zastrzelił 
umysłowo chorego. W e wsi K a­
m y k  popełnione zostało wczoraj za­
gadkow e zabójstwo. Zastępca s e k r e ta ­
rza urzędu  gm innego  Kluczniak zranił 
śm ierte ln ie  w ystrzałem  z rew olw eru  
w głowę 21-letaiego m ieszkańca  tej 
wsi, Icka Rajbera, um ysłow o chorego. 
Rannego w s tan ie  c iężkim  p rzew ie­
ziono do szpitala  N. M. P an n y  w 
Częstochowie gdzie n ie  odzyskawszy 
przy tom ności zmarł. S p raw ca po do ­
konan iu  m ordu  zbiegł, lecz dziś nad 
ranem  zgłosił się dobrowolnie do t u ­
tejszego w ydzia łu  śledczego, oddając 
się w ręce policji.

Szczegóły tego zabójs tw a—-według 
w stępnego  dochodzenia przedstawiają  
się następująco: Rąjber był jak  już 
wspom nieliśm y um ysłow o chory co 
było dziedzicznem  w jego  rodzinie. 
Od pew nego czasu przychodził on b. 
często do urzędu gm innego i nie 
chcia ł go m im o częstych upom nień  
opuścić, chociaż nie m iał tam żadnych 
spraw  do zała tw ienia . Wczoraj zjawił 
się również w urzędzie i gdy  Klucz­
n iak  zażądał opuszczenia przezeń lo­
kalu, Rajber ponownie odmówił. W ów  
czas K luczniak dobył rew olw eru  i

s irzen i aon, raniąc go ciężko w głowę, 
poczem w yskoczył przez okno na u l i­
cę i zbiegł.

Na wieść o zabójstwie przybył na 
m iejsce w ypadku  ojciec Rajbera z kil 
ku  sąsiadam i którzy wybili szyby w 
lokalu urzędu gm innego. Na m iejsce 
ża b c ia  wyjechali n a ty ch m ias t  z C zęs­
tochowy kom endan t pow iatow y p. 
kom. Grabowski i zastępca k ierow nika 
w ydzia łu  śledczego, p. asp iran t Cie- 
s ielczuk.

Dalsze śledztwo prowadzi osobiście 
p. Ciesielczuk, k tóry  pozostał w K a­
m yku .

„Król” nożowców pow ędro­
wał do  więzienia. O Jan ie  Pa- 
pierzu „k ró lu” nożowców częs tochow ­
skich  p isaliśm y ju ż  niejednokrotnie. 
Śmiało rzec można, że jes t  on n a j­
niebezpiecznie jszym  opryszkiem  w n a ­
szem  mieście. W więzieniu p rzeby­
wał już k ilkanaśc ie  razy, wyroki s ą ­
dowe nie były jed n ak  dlań surow e, to 
też w k ró tk im  czasie opuszczał on 
„szary d o m ” i z w iększą jeszcze za­
ciekłością ponaw ia ł sw ą bandycką  d z ia ­
łalność.

Obecnie powędrował jed n ak  do ula
1 prawdopodobnie tak  p rędso  nie w y j­
dzie s tam tąd ,  m a  bowiem  na sum ien iu
2 sprawki, które n iew ątp liw ie  znajdą 
zasłużone uznanie ze strony  w ładz s ą ­
dowych.

Wczoraj, o godz. 2.30 nad  ranem  
Papierz wraz z trzem a tak im i sam ym i,  
ja k  i on opryszkam i, zaprosił córę 
„K o ry n tu ” , Helenę Kozak na libację . 
Po skończonej zabaw ie, g dy  zacna 
kom pan ja  znalazła się w pobliżu s ta c ­
ji daw nej kolei Herbskiej koło ulicy  
B iegańskiego, P ap ie rz  zażądał od Ko- 
zaków ny k ilku  złotych na pokrycie 
kosztów libacji. Ta odmówiła, wówczas 
opryszek pobił ją  do u t ra ty  p rz y to m ­
ności.

Nadto  dokonał on wspólnie z innym  
opryszkiem, n ie jak im  L eonem  P o d ­
staw kiem  napadu  rab u nkow ego  na 
przechodzącego Aleją Wolności u rz ę d ­
nika tu te jszej  reprezen tac ji  „Okoci- 
m u ”. Szczegóły tego n apadu  ze w z g lę ­
du na dobro toczącego się  ś led z tw a  
są  t rzym ane  w ta jem nicy .

Pożar w powiecie. We wsi
Skowronów, koło Złotego P o toka  w s k u ­
tek  w adliw ego urządzenia kom ina  w y­
buchł pożar w dom u m ieszka lnym  p. 
M ichiła  Srokosza. Dom spłonął m im o 
natychm ias tow e j akcji ra tunkow ej 
s traży  pożarnej. S tra ty  wynoszą prze­
szło 1.500 zł.

Turniej tenisowy. Na korcie 
Z. K. S. „ W a r ta ”, przy ul. Focha od ­
będzie się w sobotę 23 bm. tu rn ie j o 
ty tu ł  najlepszego ten is is ty  żydow skie­
go m. Częstochowy. Udział m ogą ró w ­
nież brać gracze n iestowarzyszeni.

OBWIESZCZENIE.
W y d z i a ł  H i p o t e c z n y  S e k c j i  I - e j  w  m .  

C z ę s to c h o w ie  o b w ie s z c z a ,  ż e  o t w a r t e  z o ­
s t a ły  p o s t ę p o w a n i a  s p a d k o w e  p o  z m a r ­
ły c h :

1) M ic h a le  K O W A L C Z Y K U ,  w ł a ś c i c i e ­
lu  n ie p o d z ie l .  p o ło w y  p l a c u  Nr. 8  n a  p l a ­
n ie ,  u r e g u l .  w  ks. w i e c z y s t e j  n i e r u c h ,  w  
C z ę s to c h o w ie ,  o z n a c z ,  h ip o t .  Nr. 1017;

2) Kac p r z e  - M e l c h j o r z e - B a l t a z a r z e  J Ę -  
D R Y S IK U ,  w ła ś c i c i e l u  n i e p o d z i e l .  p o ło w y  
n i e r u c h ,  w  o s a d z ie  M stów , po w . C z ę s t o ­
c h o w s k ie g o ,  o z n a cz ,  h ip .  N r. 34.

3) I g n a c y m  J E Z I O R O W S K I M ,  w ł a ś c i ­
c ie lu  d w ó c h  d z i a l k ó w  z ie m i ,  u r e g u l .  p o d  
N r. 7 i 8 w  d z ia le  I - s z y m  ks. w ie c z y s t e j  
n ie r u c h ,  w  C z ę s to c h o w ie ,  o z n a c z ,  h ip o t .  
Nr. 1907.

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  ty c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  n a  d z i e ń  3 l u t e ­
g o  1933 r o k u  i w  ty m  t e r m i n i e  o s o b y  z a in ­
t e r e s o w a n e  w i n n y  się  s t a w ić  w  k a n c e l a r j i  
W y d z i a ł u  H i p o t e c z n e g o  w  C z ę s to c h o w ie ,  
d la  z g ło s z e n ia  s w y c h  p r a w  p o d  s k u tk a m i  
p r e k l u z j i .

C z ę s to c h o w a ,  d n ia  19 l i p c a  1932 r o k u .
Pisarz H ipoteczny.

fabryka  papy d a ch o w e j  f i .  BEflfl
ul. R ów n oleg ła  51 d a w n ie j  P i ę k n a  

( O s t a tn i  G ro sz )
P o leca  zn an e ze  sw ej d o b ro ci

w yroby. 410— 15

Zgu bion o  portfel, z a w i e r a j ą c y  k s i ą ­
ż e c z k ę  w o j s k o w ą ,  k s i ą ż e c z k ę  s ł u ż b o -  

w o  h a r c e r s k ą ,  k a r t ę  r o w e r o w ą  JM* 6 , w y ­
d a n e  n a  im ię  J ó z e f a  S a d o w s k ie g o ,  o ra z  
l i s t ę  z b i e r a n i a  o f i a r  n a  b ib l jo t e k ę  L ig i  
M o r s k i e j ,  w y d a n ą  n a  im ię  p. C z a r n o łę s -  
k ie g o ,  k t ó r ą  u n ie w a ż n io n o .  U c z c iw e g o  
z n a l a z c ę  u p r a s z a m  o z w r o t  w ł a ś c i c i e ­
low i.  437— l.

Dw a p o k o je  z kuchnia z a r a z  do  w y ­
n a ję c ia  I I I  A le j a  Nr. 75 w ia d o m o ś ć  u 

g o s p o d a r z a ,  lub  d o z o rc y .  430—3.
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Ttum oblega! rodzinę zabójcy.
Zbrodnia  w p ob l iżu  p o s t e r u n k u  policji  w C h ojn ach .

I  KRAJU.
f la m tss la s ja  przec iw  zakusom

niemieckim w Ostrowcu.
Z i n i c j a t y w y  os t ro w ie c k ie j  R ady  

Grodzk ie j  B .B.W .R.  zos ta ł  utw.orzony 
m i ę d z y o r g a n i z a c y j n y  K o m i te t ,  k tó r y  
m i a ł  ua ce lu  z a p r o t e s t o w a ć  pr z e c iw k o  
w y s t ą p i e n i o m  n i e m i e c k i e g o  n a c j o n a ­
l i z m u .  S k ł a d  K o m i t e t u  s t anow i l i  p r z e d ­
s ta w i c i e l e  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w y c h  or- 
gan i z a c y j  bez różn icy  z a b a r w i e n i a  po­
l i ty czne go ,  p r a g n ą c  w t e n  sposó b  
z a d o k u m e n t o w a ć  j e d n o ś ć  po l sk iego  
s p o ł e c z e ń s t w a  w  obl iczu  w a ż n y c h  z a ­
g a d n i e ń  m i ę d z y n a r o d o w y c h .  W  ub.  
n ie dz ie lę  po o d p r a w i e n i u  Mszy  św .  
po low ej  n a  R y n k u  w O s t r o w c u  w y ­
g ł o s  li p r z e m ó w i e n i a  do l iczn ie  zg ro­
m a d z o n y c h  t ł u m ó w  s e r a t o r  S o ł t y k  
(N. D. )  i w i c e m a r s z a ł e k  s e n a t u  Zy g  
m u n t  L e s z c z y ń s k i  (B.B.W.R.) ,  k tó rz y  
omó wi l i  s y t u a c j ę  m i ę d z y n a r o d o w ą  w 
z w i ą z k u  z d ą ż e n i a m i  re w iz jo n is ty cz -  
n e m i  N ie m ie c .  P o  p r z e m ó w i e n i a c h  
u c h w a l o n o  rezo luc ję ,  k t ó r a  w o s t r y c h  
s ł o w a c h  potęp i ła  w y s t ą p i e n i a  n i e m i e c ­
k ie  p r z e c i w k o  ca łośc i  n a s z y c h  g ra n i c ,  
s t w i e r d z a j ą c ,  że n a r ó d  polski  z ca łą  
e n e r g j ą  od e p rz e  te  za ku sy .  N a s t ę p n i e  
u f o r m o w a ł  s ię poch ód ,  w k t ó r y m  
wz ię ły  u dz ia ł  w s z y s t k i e  o rg an izac je  
z e  s z t a n d a r a m i  oraz  k i l k u t y s i ę c z n y  
t ł u m  publ icznośc i .  (KAR.)

O k r ę g o w y  Zjazd Z w iązk u  P e o w i a -  
k ó w  w K ie lcach .

W  niedzielę,  17 b m .  w  sal i  p. Ko- 
s t e r s k i e g o  o d b y ł  s ię w Kie lcach  o k r ę ­
g o w y  zjazd de le g a tó w  Z w ią z k u  Peo-  
w i a k ó w .  P o  s p r a w o z d a ń  ach :  za rządu ,  
kó ł  i k o m isy j  r e w i z y j n y c h  udz ie lono  
u s t ę p u j ą c e m u  za rząd o w i  ab so lu to r ju ro ,  
p o c z e m  w y b r a n o  now y z a r j ą d  w  n a ­
s t ę p u j ą c y m  składz ie:  p r e z e s— p. S t e f a n  
A r t w i ń s k i ,  cz łonkowie:  pp.  W ł a d y s ł a w  
Kos te rsk i ,  T a d e u s z  J a c k o w s k i ,  L e o n  
K ł aczyńsk i ,  J a n  W o j c i e c h o w s k i ,  C z e ­
s ła w  Kow al sk i ,  S te f a n  W o j n a r - B y c z y ń -  
sk i ,  P ł o s k o c i ó s k i  i S t a n i s ł a w  K r a w ­
czyński .  Zjazd u c h w a l i ł  rezo luc ję  po­
t ę p i a j ą c ą  w o s t r y c h  s ło w a c h  z a k u s y  
n i e m i e c k i e  n a  cał< ść g r a n i c  R te czy -  
pospol i te j ,  o raz  p o s t a n o w i ł  w y s ł a ć  a- 
d r e s y  h o ł d o w n ic z e  do P r e z y d e n t a  
Rzpl i te j ,  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k ie g o ,  p re -  
m j e r a  P r y s t o r a ,  p r e z e s a  S ł a w k a  i gen .  
R y d z a  Ś m i g ł e g o  (KAR.)

N o c n a  t ę c z a .
M i e s z k a ń c y  ws i  S o m p o l n o  n i e d a ­

leko  Koła  byl i  u b ie g łe j  no cy  ś w i a d ­
k a m i  n i e z w y k ł e g o  z j a w i s k a  a t m o s f e ­
r y c z n e g o .

N a d  oko l i c ą  rozsza la ła  s ię  g w a ł t o ­
w n a  bu rza ,  p odczas  k tóre j  s p a d ł  u l e w ­
ny  deszcz.  Gdy burz a  prze sz ła  koło 
pó łn oc y  n a  n i eb ie  z a j a ś n i a ł a  w y r a ź n a  
k o lo ro w a  tęcza.

Z ja w is k o  t r w a ło  przez k i i k a  m i n u t  
i by ło  d o k ł a d n i e  wid z ia lne .

N o c n a  tęcza  d a la  z a b o b o n n y m  m ie s z  
k a ń e o m  po w ó d  do z ło w r ó ż b n y c h  p r z e ­
p o w i e d n i  i obaw.

Tajemnica  pokoju k a w a l e r s k i e g o .
Zabójstwo czy samobójstwo?

P r z y  u l icy  L e t n i e j  10 w W a r s z a ­
w ie  w  m i e s z k a n i u  27 le tn ie go  F e l i k s a  
B a n d u r s k i e g o ,  u r z ę d n i k a  p a ń s t w o w e j  
w y t w ó r n i  a p a r a t ó w  ' t e l e f o n i c z n y c h  i 
t e l e g r a f i c z n y c h  ro zeg ra ł  s ię  wczora j  
ra n o  t a j e m n i c z y  d r a m a t ,  k t ó r e g o  sz cze ­
gó ły  są  n a s t ę p u j ą c e :  o n e g d a j  do m ie sz  
k a n i a  B. p rz ysz ła  na rz e c zo n a  jego,  20 
le tn ia  J a n i n a  M ig a s ó w n a ,  c ó r k a  w ł a ś ­
c ic ie la  s k l e p u  sp oż yw czego.

Wczora j  około g o a z i n y  9 w  p o k o i ­
k u  k a w a l e r s k i m  B. roz legł  się w y s t r z a ł  
re w o lw e ro w y .  Po chw i l i  B a n d u r s k i  z 
o k r z y k i e m :  „ R a t u n k u ,  pomocy!* w y ­
bie g ł  n a  podwó rze .  P r z y b y ł y  leka rz  
P o g o t o w i a  s t w ie rd z i ł  ś m i e r ć  Migasów -  
n y  w s k u t e k  r a n y  po s t r za ło wej  k l a tk i  
p ie rs io w e j  w  okol icy  se rca .  " B a d a n y  
przez  pol icję 14 komi s .  B  zeznał ,  iż 
M i g a s ó w n ę  p o z n a ł  p rz ed  10-ma m i e ­
s iącami .

P o n i e w a ż  M. jak  r ó w n ie ż  i rodz i ca  
jej na lega l i ,  a b y  z d e c y d o w a ł  s ię  wresz-

N a  u l icy  R o g o w s k ie j  w  pobl iżu 
p o s t e r u n k u  poi. w C h o j n a c h , r o z e g r a ł a  
się  o negd a j  k r w a w a  a w a n t u r a ,  z a k o ń ­
czona  ś m i e r c i ą  24- le tn iego  J. Red zy ni ,  
ze ws i  S t a r o w a  Góra pod  Łodzią .

R e d z y n i a  p o w ra c a j ą c  do d o m u  p i ­
ja n y  zaczepi ł  z n a jo m e g o  kol e g ę  po 
fa chu ,  r z e ź a i k a  2o le tn ie go  J .  As ta .  
W w y n i k u  bójki ,  A s t  d ł u g i m  n o ż e m  
rz e ź n ic k im  zran i ł  ś m i e r t e l n i e  Redzy-  
nię,  k tó ry  z m a r ł  w szp i ta lu .

A s t a  w  k i l k a  m i n u t  później  a r es z ­
t o w a ł a  po l ic ja  i osadz i ła  w  areszc ie  
p r zy  p o s t e r u n k u ,  do c z a s u  p r z e p r o w a ­
dz eni a  w s t ę p n e g o  dochodzenia .

Na  w ie ś ć  o za bó js t wi e ,  zebra ł a  s ię 
rodz ina  Zabi tego R edzyni  oraz l iczni  
p rzy jac ie le,  k t ó r zy  obieg l i  p o s t e r u n e k  
pol ić j1, d o m a g a j ą c  się w y d a n i a  z abó j ­
cy  c e l e m  d o k o n a n i a  s a m o s ą d u .

W o b e c  te go  k o m e n d a n t  p o s t e r u n k u  
w y s t a w i ł  p rzed  l o k a l e m  p o s t e r u n k u  
s p e c j a l n ą  w a r tę ,  n ie za le żn ie  zaś  od 
t e g o  rozproszył  ze b ran y ch .

Niez ra żen i  t e rn  przy jac ie le  z a b i ­

cie i w y z n a c z y ł  t e r m i n  ś l u b u ,  p o s t a ­
n o w i ł  z e r w a ć *  zna jom ość ,  g d y ż  nie-  
pozna ł  dobrze  c h a r a k t e r u  M i g a s ó w n y .  
O s ta tn i a  w  u b i e g ł ą  n iedz ie lę  przysz ła  
do m i e s z k a n i a  B.  o ś w ia d c z a j ą c ,  iż nie 
wyjdz ie ,  d o pó k i  n ie  o t r z y m a  k o n k r e t ­
nej  odpowiedz i .

J e d e n  z s ą s i a d ó w  B a n d u r s k i e g o  
s ł y sza ł  n a  k i l k a  m i n u t  p rz ed  w y s t r z a ­
ł e m  t r z y k r o t n e  z a p y t a n i a  i o d p o w i e ­
dzi: „Tak* i „Nie*.  P o  os ta tn ie j  o d ­
po wi edz i  „nie*,  powie dz ia ne j  przez 
g ło s  m ę s k i  —  roz leg ł  s ię  w ys t rz a ł ,  
R e w o l w e r  —  j a £  t w ie rd z i  B., z n a j d o ­
w a ł  się w n i e z a m k n i ę t e j  szuf ladz ie .  
P o n i e w a ż  B. p lącze  s ię  w z ezn an ia ch ,  
p rze to  zos ta ł  p r ze p r o w a d zo n y  do k o m i ­
sa r ia tu ,  g d z ie  z a t r z y m a n o  go  do dys-  
pozyc j i  s ędz ie go  ś ledczego .

Ń L t k a  d e n a t k i  zezna je ,  iż B a n d u r ­
sk i ,  będ ą c  przez  t y d z ie ń  w  W a w r z e ,  
m ó w i ł  do w ła śc ic ie la  d o m u ,  gdz ie  
z a m i e s z k u j ą  Migas owie :  „N ie d łu g o  to 
s ię  j u ż  sk o ń c z y " .  Z w ło k i  t r a g i c z n i e  
zm ar łe j  p rz ewie z io no  do p ro s e k to r ju m .

Lekarka-morf in i s tka
po raz drugi targnęła się na życie.

P r z e d  t y g o d n i e m  p is a l i ś m y  o z a m a ­
c h a  s o m o b ó j c z y m  dr. m e d y c y n y  W i n y  
M adey ,  k t ó r a  o t r u ł a  s ię  w e r o n a l e m .

P o  ty g o d n i o w e j  k u r a c j i  dr.  Ma de y  
w y s z ł a  wczora j  ze s z p i ta la  i u d a ł a  się 
do h o t e l u  „Po ls k ie g o *  przy ul .  D ł u ­
giej  29, gdz ie  w y n a j ę ł a  pokój.

W p aszp or c ie  l e k a r k i  po r t j e r  h o ­
te lu  zna laz ł  w y c i n k i  z ga ze t ,  do n o sz ą ­
ce  c z a m a c h u  s a m o b ó j c z y m  dr.  Ma- 
de y o w e j ,  w o b e c  tego  poiec i ł  n u m e r o ­
w e m u ,  aby  m ia ł  n a  u w a d z e  n o w ą  lo­
k a t o r k ę .

P o  k i l k u  g o d z i n a c h  n u m e r o w y  za ­
s t u k a ł  do pok o ju  l e k a rk i ,  a g d y  n i k t  
n ie  o d p o w i e d z i a ł  o t w o r z y ł  d rzwi  i z a ­
s t a ł  l e k a r k ę  leż ącą  n a  łó ż k u  bez o z na k  
życ ia.

W e z w a n y  le ka rz  p o g o to w ia  s t w i e r ­
dz i ł  o t r u c ie  w e r o n a l e m  i odw ióz ł  n i e ­
sz c z ę ś l i w a  do szp i ta la  Sw .  D u c h a .

Dr.  Madey  był a  n a ł o g o w ą  morf i-  
n i s t k ą  i o s t a tn io  p o z b a w io n a  by ła  
przez  I zbę  l e k a r s k ą  p r a w a  p r a k t y k i  a 
n ie  m o g ą c  z d o b y ć  p ie n ię dzy  n a  n a r ­
k o t y k — p o s t a n o w i ł a  p o zba w ić  s ię ż y ­
cia.

Zdradl iwy n a rzeczony  w sza f i e .
Przykre następstw a nieopanowanego  

temperamentu.

N a  pola ch  w si  K o m o rn ik i  p e d  Ł o ­
dz ią m ia ł  m ie js ce  n i e z w y k ł y  w y p a d e k .

Do  m i e s z k a n k i  te j  ws i ,  20 letnie j  
Zofji  S a lo m on ,  p rz y ch o d z i ł  j a k o  n a ­
rz eczony 2 l - l e t n i  L eo n  K us to s i ak ,  za ­
m i e s z k a ł y  w pob l iż u  n a  u l ic y  Ś lą s  
kie j  64 w Łodzi .

W d n i u  w c z o r a j s z y m  na rzeczem  
w y b ra l i  s ię  n a  s p a c e r  w polo, u d a ją c  
s ię  w k i e r u n k u  D ą b r ó w k i .  Gdy zna-  
leźli s ię  zda ła  od s iedz ib  l u dzki ch ,

te go  uda l i  s ię n a  u l icę  R o g o w s k ą  1 95  
do m i e s z k a n i a  a r e s z t o w a n e g o  A s t a  
u s i ł u j ą c  w e d r z e ć  s ię  do loka lu .  R o ­
dz in a  A s t a  przez  p e w i e n  czas w y ­
t r z y m y w a ł a  ob lężenie ,  w id z ą c  j e d n a k ,  
że n i e b e z p i e c z e ń s t w o  się po większ a ,  
zdoła ła  z m y l i ć  c zu j no ść  o b i e g a ją c y ch  
i op u śc i ł a  m i e s z k a n ie ,  p o zo s t aw ia ją c  
je bez żadne j  opieki .  W o b e c  te g o  p o ­
l icja czasowo o b s t a w i ł a  m ie s z k a n ie  
s t ra żą ,  by o chr on ić  je  p rzed  r a b u n ­
k ie m .

W  d n i u  w c z o r a j s z y m  a r e s z t o w a n e ­
go J a n k l a  A s t a ,  pod s i l ną  e s k o r t ą  
p rzew iez io no  do w ię z ie n ia  gdz ie  z o s ­
ta ł  o s a d z o n y  do dysp ozy c j i  sęd z ie go  
ś ledczego.  W  czas ie  przewiez ien ia ,  
t ł u m  r ó w n ie ż  u s i ł o w a ł  d o k o n a ć  s a m o  
s ą d u  n a d  zabójcą ,  j e d n a k  wobec  si lnej  
es k o r ty  z a m ie rz en ia  te  zos t a ły  s p a r a ­
l iżowane .

Zwłok i  z ab i te go  R edz yni  p r z e w i e ­
z ione zos ta ły  do p r o s e k to r ju m ,  gdz ie  
d o k o n a n a  z o s ta n i e  se k c j a  zwło k ,  p o ­
c z e m  od będzie  s ię  pogrzeb .

K u s t o s i a k  u s i ł o w a ł  zn i e w o l i ć  n a r z e ­
czoną . Gdy d z i e w c z y n a  broniła s ię  roz­
pa cz l iwie ,  K u s t o s i a k  pobi ł  ją oraz 
p o rw a ł  n a  n iej  odz ienie.

N a  k r z y k  n a p a s t o w a n e j  n ad b ieg l i  
p r z e c h o d n ie ,  o raz  zam ie sz ka l i  w po­
bliżu w ieś n iacy .  Kus to s i ak ,  w id ząc  
n a d c h o d z ą c ą  p om oc ,  porzuc i ł  s w ą  o- 
f i a rę  i zbiegł .  S a l o m o n ó w n ę  zna lez io­
no w s t a n i e  z u p e ł n e g o  w y c z e r p a n i a  i 
p rz e p ro w a d zo n o  do policji ,  gdz ie  op i ­
sa ła  prz eb ie g  zajścia.

N a  s k u t e k  te g o  z a m e l d o w a n i a  p o ­
l icja w d r o ż y ł a  p o s z u k i w a n i a  i a r e s z to ­
w a ł a  K u s t o s i a k a  w je g o  m i e s z k a n i u ,  
g d z ie  u k r y w a ł  się w szafie .

K u s t o s i a k a  osadzono  w w ię z ie n iu  
do dysp oz yc j i  w ła d z  s ą d o w y c h .

Z e m s t a  d o z o r c y  za  z w o l n i e n i e  
z  p o s a d y .

W ła śc ic ie lk a  domu. przy ul.  Ko­
w ieńs ki e j  25 w W a r s z a w i e ,  p. Jó z e fa  
Sobiera j  >wa zw ol n i ła  z p o s a d y  dozor ­
cę,  J ó z e f a  Rączko.

Z w o ln io n y  dozorca ,  ch cąc  w y w r z e ć  
n a  k i m ś  s w ą  złość ,  z aczep i ł  16- le tnią  
có rkę  w ła śc ic ie lk i  d o m u .  W id z ia ła  to  
p. So b ie r a jo w a ,  k tó r a  s t a ł a  w  o k n ie  
s w e g o  m i e s z k a n i a  n a  p i e r w s z e m  p i ę ­
t rze,  k tó r a  zw ró c i ła  m u  u w a g ę .

U w a g a  p. So b ie ra jo w e j  p o d z ia ła ła  
n a  dozorcę,  j a k  c z e r w o n a  p ła c h t a  na  
by ka .  R o z w śc ieczon y  Rą czko  ch w y c i ł  
c eg łę  i rzuc i ł  n ią  w p. S. ib ie ra jową,  
t r a f ia ją c  w  brzuch .  U d e rz e n ie  było t a k  
s i lne ,  że s p o w o d o w a ło  p o w a ż n e  o b r a ­
ż e n ia  w e w n ę t r z n e .

L e k a r z  p o g o t o w i a  po o p a t r u n k u  
p rzew ió z ł  p. S o b ie ra jo w ą  do sz p i t a la  
P r z e m i e n i e n i a  P a ń s k i e g o .  N i e p o c z y t a l ­
n y m  dozo rca  zaie ła  się pol icja.

O bw ieszczenie Nr. 663-32.
K o m o rn ik  IV  r e w i r u  S ą d u  G r o d z k ie g o  

w  C z ę s t o c h o w i e  S te fa n  S to d ó lk ie w ic z ,
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i c y  
N. M arji P a n n y  Nr. 55, w  m y ś l  a r t .  1148 i 
1149 P ro c .  C yw .,  n i n i e j s z e m  o b w ie s z c z a ,  
iż  w  d n iu  13 p a ź d z i e r n i k a  1932 r o k u  o 
godz. 10 z r a n a  w  sa l i  p o s i e d z e ń  P i o t r ­
k o w s k ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W y d z ia ł  
Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie ,  n a  p o k r y ­
c ie  n a l e ż n o ś c i  J ó z e f y  G łąb ,  w  k w o c ie  
200 zł. z  %% i k o s z ta m i ,  o d b ę d z i e  się 
s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  n i e ­
r u c h o m o ś c i  s k ł a d a j ą c e j  s ię  z d o m u  m i e s z ­
k a ln e g o  d r e w n i a n e g o ,  k r y t e g o  p a p ą ,  m i e s z ­
c z ą c e g o  w  s o b ie  1 p o k ó j  i k u c h n ię ,  
w y s t a w i o n e g o  n a  g r u n c i e  F r a n c i s z k a  Na- 
ta ja ,  p o ło ż o n e j  w e  w s i  O s t r o w y  g m in y  
D ź b ó w ,  p o w .  C z ę s t o c h o w s k i e g o .

Nieruchomość powyższa:
a) w e  w s p ó l n e m  z o s o b a m i  o b c e m i ,  

d z i e r ż a w n e m  lu b  z a s t a w n e m  p o s i a d a n iu  
n i e  z n a j d u j e  się,

b )  u r z ą d z o n e j  h ip o te k ,  n ie  m a,
c) n a l e ż y  n a  p r a w i e  w ł a s n o ś c i  d o  A n ­

to n in y  Motyl.
L ic y t a c ja  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  s z a ­

c u n k o w e j  700 z ło ty c h .
B io rą c y  u d z ia ł  w  l i c y ta c j i ,  w in n i  z ło ­

ż y ć  k a u c ję  w  w y s o k o ś c i  10$ o d  su m y  
s z a c u n k o w e j .

A k ta  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
z n a j d u j ą  s ię  w  k a n c e l a r j i  W y d z i a ł u  C y­
w i l n e g o  P io t r k o w s k ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e ­
go W y d z i a ł  Z a m i e j s c .  w  C z ę s to c h o w ie .

K o m o rn ik  S ą d o w y :  St. S to d ó tk ie w ic s .

O b w ieszczen ie  Nr. 690-32.
K o m o r n ik  IV  r e w i r u  S ą d u  G r o d z k ie g o  

w  C z ę s to c h o w ie  S te fa n  S to d ó łk ie w ic s ,
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l i c y  
N a jśw .  M arji  P a n n y  Nr. 55, w  m y ś l  a r t .  
1148 i 1149 P ro c .  C yw .,  n i n i e j s z e m  o b ­
w ie s z c z a ,  iż  w  d n iu  13 p a ź d z i e r n i k a  1932 
r o k u  o g o d z .  10 z r a n a  w sa l i  p o s i e d z e ń  
P io t r o w s k ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W y ­
d z ia ł  Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie ,  n a  
p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  K a z im i e r z a  W ł o d a r ­
c z y k a  w  k w o c ie  1000 zł z $$ i k o s z t a m i  
i i n n y c h ,  o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i ­
c y ta c ję  p u b l i c z n ą  o s a d y  w ło ś c i a ń s k ie j ,  za  
p i s a n e j  w  ta b e l i  l i k w i d a c y jn e j  n a  w i e ś  
Z a r e m b i c e ,  g m in y  P rzyrów -,  p o w .  C z ę s to -  
chow -sk iego  p o d  Nr. 70/62, z a w i e r a j ą c e j  
p r z e s t r z e n i  o g ó ln e j  11 m o r g ó w  65 p r ę t ó w  
z ie r n i - b e z  b u d y n k ó w .

Nieruchomość powyższa:
a) w e  w s p ó l n e m  z o s o b a m i  o b c e m i ,  

d z i e r ż a w n e m  lu b  z a s t a w n e m  p o s i a d a n iu ,  
n i e  z n a j d u j e  s ię ,

b) u r z ą d z o n e j  h ip o te k i ,  n ie  ma,
c) n a l e ż y  n a  p r a w i e  w ła s n o ś c i  d o  S t a ­

n i s ł a w a  N o w i ń s k i e g o ,
d) p o d l e g a  o g ra n i c z e n io m  w  s t o s u n k u  

d r o b i e n i a  i n a b y c ia ,
L i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  od  s u m y  s z a ­

c u n k o w e j  7.000 z ło ty c h .
B io r ą c y  u d z ia ł  w  l ic y ta c j i ,  w in n i  z ło ­

ż y ć  k a u c je  w y s o k o ś c i  10$ od s u m y  s z a ­
c u n k o w e j  o r a z  ś w ia d e c t w o  n a  p r a w o  n a ­
b y w a n i a  g r u n t ó w  w ło ś c i a ń s k ic h .

A k ta  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
z n a j d u j ą  s ię  w  k a n c e l a r j i  W y d z i a ł u  C y ­
w i l n e g o  P io t r o w s k ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
W y d z ia ł  Z a m ie j s c .  w  C z ę s to c h o w ie .

K o m o r n i k  S ą d o w y :  St. S to d ć ł k i e wicz...
O b w ieszen ie  Hr.  1785 32.

K o m o rn ik  IV  r e w i r u  S ą d u  G r o d z k ie g o  
w  C z ę s to c h o w ie ,  z a m i e s z k a ł y  p r z y  ul. N. 
P a n n y  M arji  55, n a  z a i a d z i e  a r t .  1030 P. 
C., o g ła s z a  iż  w  d n iu  12 s i e r p n i a  1932 r o k u  
od  g o d z in y  10 z r a n a  w e  w s i  i g m i n y  
Z ło t y  P o to k ,  p o w .  c z ę s t o c h o w s k ie g o ,  w  
m i e j s c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w ,  w  
p o m i e s z c z e n i a c h  K A R O L A  R A C Z Y Ń S K IE ­
GO za  d łu g  J a n k l o w i  C y c h t y g i e r o w i  
o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  
p u b l i c z n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  
600 zł n a l e ż ą c y c h  do  t e g o ż  K aro la  R a ­
c z y ń s k ie g o ,  a m ia n o w ic ie :  p a r y  k o n i  c u ­
g o w y c h  i p o w o z u .

D n ia  19 l i p c a  1932 rok u .
K o m o r n ik  S ą d o w y  ST. STODÓLKIEWICZ.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  d n ia  22 l ip c a .

11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O bs .  A s t r  
h e j n a ł  z K ra k o w a .

12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 C odz. P r z e g l ą d  P r a s y  P o ls k ie j .
12.40 U rz .  ko m . P a ń s tw .  In s t .  Met.
12.45 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
15.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.10 K o n c e r t  s o l i s tó w  z p ły t .
16.35 Kom. C e n t r .  B iu ra  H y d r .  d la  ż e g l u ­

gi i r y b a k ó w .
16.40 O d c z y t  z e  L w o w a .
17.00 K o n c e r t  p o p u l a r n y  z e  L w o w a .
18.00 O d c z y t .
18 2o M m u z y k a  lek k a .
19.15 R o z m a i to śc i .
19.35 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
19.45 P r z e g l ą d  ro ln ic z y .
19.55 P r o g r a m  n a  dz. n as t .
20.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y .
20.45 F e l j e t o n  „ K a d jo  a m u z y k a * .
21.00 D. c. k o n c e r t u .
21.50 D o d a te k  do  P r a s  D z. R ad j .
21.55 K om . Gł. S t. M e t  d la  k o m u n ik ,  lotrs^ 
22 00 M u z y k a  t a n e c z n a .
22.40 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
22.50 M u zy k a  ta n e c z n a .

K A T O W I C E  d n ia  22 lipca.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z . ,  h e j n a ł  k ra k _  

p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.05 P r o g r a m  n a  dz . n a s t .
12.10 C odz. P r z e g l .  P r a s y  P o lsk ie j .
12.20 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
12.40 Kom. m e te o ro l .  z  W a r s z a w y .
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.00 Kom. g o s p o d .  z W a r s z a w y
15.10 B a je c z k i  c io c i  H e l i  d la  dz iec i .
15.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16.40 O d c z y t  z e  L w o w a .
17.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
91.15 R o z m a i to śc i .
19 25 P r o g r a m  n a  dz .  n a s t .
19.30 K o m u n ik a ty  s p o r t o w e .
19 35 P ra s .  D z. R a d j .  z W a r s z a w y .
19 45 O d c z y t
20.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
2200  M u z y k a  tan .  z p ł y t  g r a m o f o n .
23.00 S k r z y n k a  p o c z to w a .

NOW OOTW ORZOHA

n i K L O u n m  i s z u E J s o w n i n
u l. M iro w sk a  3 4  (o b o k  E le k t r o w n i ) .

Przyjmuje do niklowania wszelkiego ro dza ­
ju m eta le  oraz  do szw ejsowania , po ce 

nach bardzo przystępnych. 3/2

N a b ę d ę  c io m  z o g r ó d k i e m ,  z w o l n e m  
m i e s z k a n i e m  o 3 -ch  u b ik a c ja c h ,  w  p o ­

b l i ż u  ś r ó d m i e ś c i a ,  w  c e n i e  10— 15 tys .  
z ł o t y c h ,  lu b  p la c  p o d  b u d o w ę .  W i a d o ­
m o ś ć  w  R e n o m i e  p od  „ 101“.   436—3.

ies^w liczitr j e d n o r o c z n y  n i e d r o g o  do  
s p r z e d a n i a  W i a d o m o ś ć  u g o s p o d a r z a ,  

ul. P u ł a s k i e g o  Nr. 66-68.

SSCNY OGŁOSZEŃ: F r z e ó  t e k s t o m  40 gv, z*  w ie r s z  m in . ,  n a d e s ł a n e ,  w  t e k ś c i e  i za  t e k s t e m  30 gr. ,  — t a b e l a r y c z n e  50 p roc .  d r o ż e j ,  z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  D ro b n e  ogło- 
ut»At& 10 g r  z a  w y ra * .  N a jm n i e j s z e  i  ssJ. — B e z r o b o t n i  i p e i n i n j ą ł j  p r a c y  k o r z y s t a j ą z  W p ro c .  ulgi p r z y  z a m i e s z c z a n i a  o g ło s z e ń  d ro b n y c h .  — W s z e lk ie  k o m u n ik a ty  z r z e s z e ń

i s to w ,  i a l t n r a ln o - o i f w ia to w y c k  u m i e s z c z a n e  s ą  b e z p ła tn ie
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